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K RYST I A N  O DK RĔCA

Gul, gul... 

Rok dwa tysi@ce który･ tam z rzNdu. Nadal ﾁyjN. Tacy 

jak ja, co nie szanuj@ swojego ciała, zamNczaj@c je nadmia-

rem miło･ci, seksu i uﾁywek stałych oraz ciekłych, juﾁ, juﾁ 
schodz@ z tego padołu, by nagle powstać, wyprostować 
siN dumnie i i･ć przed siebie, przynajmniej przez chwilN. 
I w pełni okazałej witalno･ci, szokuj@cej wszystkich nie-

dowiarków wieszcz@cych mi upadek, grzebać swoich zna-

jomych jeden po drugim, drugi po trzecim – ﾁyć z jeszcze 

wiNksz@ intensywno･ci@. Brzmi patetycznie, ale taki to mój 

patent na przeﾁycie. Cóﾁ, ma siN te geny po pradziadku 

Zdzisławie, co z Piłsudskim w PPS-ie działał, do carskiej 

bezpieki jak do garnków na płocie strzelał, a potem, za-

prawiony w likwidowaniu szkodników panosz@cych siN na 

rubieﾁach odradzaj@cej siN Rzeczypospolitej Polskiej II, 

falangi bolszewików na przedmie･ciach Warszawy w sier-

pniu tysi@c dziewiNćset dwudziestego roku ubijał jak 

gnidy we włosach. Ja, potomek siepacza i ﾁarliwego, ﾁe 

aﾁ parz@cego patrioty, nie miałem wyj･cia – w ramach 

historycznego odreagowania, dla równowagi dziejowej, 

musiałem zostać pacyfi st@ i cynicznym kosmopolit@, 
euroazjoafrykoamerykokrat@. W szczególno･ci je･li chodzi 

o zaliczanie nowinek rasowych. DrﾁN na my･l, ﾁe pew-

nego dnia zaczajony w k@cie mieszkania duch Zdzisława 
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porwie siN na mnie z eterycznym sztyletem i sprawi mi taki 

gore, ﾁe wszystkie czN･ci Piły przy tym to plastik, sier･ć, 
aksamit. Dopuszczam istnienie aniołów, wiara w duchy 

mnie przerasta. Jednakﾁe działam, pradziadzie. ZaprawdN. 
Tu, w tym hotelu. Tocz@c intelektualno-emocjonalny po-

jedynek, pracujN, podrywam, hipnotyzujN i zakochujN siN 
z kaﾁd@ minut@ coraz mocniej. Mam w kim.

Oto ona: gwiazda serialu w telewizji komercyjnej albo 

publicznej, co i tak nie ma znaczenia dla paparazzich (dla 

nich celebryci s@ jak jabłka w sadzie, wszystkie takie same, 

podobnym smaku sławy i przenicowane robakami na sumie-

niu, ogryｿć takich, wyrzucić, nastNpni w kolejce efemerycz-

nej sławy), kobieta z ekspozycji najbardziej ponNtnych łaq, 
rzekłby przekornie poeta z nieszufl ada.pl: o miedzianym po-

szyciu włosów na swojej zmy･lnej dialektycznie główce.

Ta piNknotka patrzy na mnie w osłupieniu, patrzy na 

mnie łakom@ ciekawo･ci@; od naszego „dzieq dobry” przy 

kawiarnianym stoliku minNły zaledwie trzy minuty, a to 

istny rekord, w którym odkryto mój psikus. Przytulne ho-

telowe patio sprzyja przytulnej konwersacji.

– Ile moﾁna pić, na Boga? I jeszcze siN z tym obnosić 
jak drog@ biﾁuteri@ i chihuahu@ w torebce.

– Podobno jedn@ z najciekawszych form samobój-

stwa jest konsekwentne, wieloletnie popijanie, które odda 

najlepiej zdanie: Czysta przyjemno･ć – powiedziałem non-

szalancko, nie odpowiadaj@c jednak na pytanie.

– Co pan mówi! Jeszcze popełni pan o tym reportaﾁ 
i póｿniej znajomi bNd@ pana krytykować za promowanie 

tak kontrowersyjnego przesłania – upomniała mnie mentor-

sko. Och, opieprzaj mnie, ･liczna, opieprzaj, im wiNcej cier-

pkich słów, tym mocniejszy póｿniej pocałunek. I nie tylko. 
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Jedyne zagroﾁenie dla mnie to twój urok osobisty. Atakuj 

nim, osaczaj, chNtnie ogłoszN kapitulacjN.
– Nie przesłanie, to fakt... – Wiem, ﾁe wygadujN 

głupstwa. ChNtnie naprodukujN ich wiNcej, byle dłuﾁej z ni@ 
tu przebywać. Byle dłuﾁej. Zatrzymać bieg wskazówek, 

omamić je symulowanym tykaniem ust, obiecać bachanalia 

cyberblatowe, byle czas siN zatrzymał, byle siN nie zrywała, 

przy mnie została, byle!

Przechlapane tak pragn@ć. Nic na to nie poradzN, ﾁe 

widz@c piNkn@, a do tego przychyln@ mi kobietN, zamie-

rzam j@ odkrNcić, wypić j@ jak butelkN wódki, wina, cze-

gokolwiek. Bez nalewania do kieliszka, z gwintu. Kaja, 

cud-aktorka, postawiłbym kilka setek jednej z tych ciem 

barowych, które spotykam na co dzieq, ja, upadły, kurwa, 

motyl, ﾁeby, nim utonie w sedesie we własnych wymioci-

nach, przepowiedziała mi w amoku deliryczno-wizjoner-

skim: „BNdziesz, stary, badał głNboko･ć jej pNpka. Ja ci to 

mówiN, druh wódy, co wyparła w moich ﾁyłach krwinki, 

zajNła ich miejsce i płynie wartko przez cały organizm, od 

stóp do głowy, przyjemnie j@ odurzaj@c”.

Kaja zacisnNła usta. Usta? Usta to maj@ zwykli ludzie, 

którzy je･li znudzi siN im kiedy･ gadanie, mog@ wystawić 
je na aukcji internetowej i sprzedać za niewielk@ sumN 
jakiemu･ niemowie od urodzenia. Usta Kai to przykład 

zwyciNstwa natury nad trikami chirurgii plastycznej. 

W@skouste szansonistki mog@ jedynie zakwilić, ﾁe bo-

gowie posk@pili im od urodzenia tego, czego nie szczNdzili 

aktorce. Przepysznie pełne, nabrzmiałe od zmysłowo･ci 

podkre･lonej teraz srebrzystym błyszczykiem. Jednak 

zacisnNła je, tworz@c złowrogie serducho. Nie ma nic 

ponNtniejszego od naburmuszonych ust. Siedz@ca obok nas 
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agentka topowej aktorki poraziła mnie pr@dem ze swoich 

nastroszonych brwi.

– My･li pan? – Kaja połknNła ･miech, czerwieni@c siN 
na twarzy. JNzyk zapodział siN jej gdzie･ w smakowitej 

buzi, mimo prób nie potrafi  go znaleｿć; czyﾁby schował siN 
za złot@ koron@ zNba, czy aby siekacze nie wyﾁyły siN na 

nim za głupie kwestie na planie czołowego w rankingach 

ogl@dalno･ci sitcomu, w którym gwiazda zarabia na swoje 

paryskie kiecki, madryckie apaszki, fl orenckie stringi 

z przeuroczymi kokardkami?

NastNpna w kolejno･ci kaskada dialogu bez ikry:

– CieszN siN, ﾁe mogN pani@ widzieć. Tak z bliska 

widzieć, na wyci@gniNcie rNki. I ust.

– Ust? Brzmi dwuznacznie. I uroczo.

– Jak to uroczo? Nie jeste･my w przedszkolu...

– LubiN wynajdować sobie słówka, których póｿniej 

naduﾁywam. Ciekawe, co?

– Ja naduﾁywam tylko przekleqstw – za･miałem siN 
cicho.

– Cóﾁ, subtelno･ć nie jest mocn@ stron@ facetów.

– Lepsze to niﾁ ciepłe kluchy.

– Ja wolN zimne – odpowiedziała ･miechem aktorka. 

– A przede wszystkim twarde. 

Cóﾁ. Kocham takie kobiety. Mówi@ to, czego pragnN. 
Chc@ dać siN okrNcić. Fakt, ludzie wieszaj@ siN na dr@ﾁkach 

do podci@gania siN i wyrabiania miN･ni. Wpadaj@ na gapN 
pod rozpNdzone poci@gi. Wygrywaj@ ﾁyletk@ amator-

skie koncerty na swoich ﾁyłach. Pomnaﾁaj@ zyski aptek 

dziesi@tkami połkniNtych tabletek. ZniechNceni, zamro-

czeni, zmNczeni. Mimo to ﾁycie moﾁe być przyjemne, byle 

rozumieli to ci inni. Ci inni, którzy z zasady wol@ siN nie 



11

zgodzić z naszym punktem widzenia. Wcale jednak nie 

jest mi z tego powodu smutno. I nie zamierzam odkryć 
przyjemno･ci w lataniu bez lotni z którego･ tam piNtra. Kiedy 

o tym my･lN, ogarnia mnie melancholia. Pozostaje siNgn@ć 
po lek, po tak@ KajN. Nagle robi mi siN smutno – z paru 

innych, niekoniecznie interesuj@cych, powodów. Nie 

sposób ich okre･lić ot tak, na poczekaniu.

UsiłujN, trochN zbyt mechanicznie i wyrachowa-

nie wywrzeć wraﾁenie na aktorce. Niech poczuje moje 

stonowanie, moje wymazywanie siN, wtedy poczuje, ﾁe 

zaleﾁy mi na niej. Udana w kaﾁdej czN･ci. Przy takiej mało 

komu przychodzi do głowy pomysł nurkowania bez butli 

i rurki.

– Twarde smakuj@ wybornie – powiedziałem. Teﾁ mi 

dwuznaczno･ć, nie dostanN za to nagrody za dowcip roku.

– Potwierdzam.

– No to siN cieszN. Znam parN przepisów, mogN je 

przedstawić – poszedłem na zuchwałego.

 

Bo kocham siebie w tym, bardzo. Uodporniłem siN na 

gwiazdy oraz czN･ciowo wykorzeniłem zazdro･ć o ich 

dochody. Nie uodporniłem siN na gwiazdy, które mi siN 
podobaj@. Mój jNzyk równieﾁ siN pl@cze, roznegliﾁowany 

przez tych parN niewinnych setek-dla-poprawy-nastroju.

– Wła･ciwie to przyszedłem z porNczenia.

– Z rekomendacji – poprawia mnie aktorka. Jej nosek 

próbuje wychwycić moje feromony, o ile istniej@. Istniej@! 
Wpadaj@ gromad@ do jej nozdrzy, wywracaj@c sprzNty 

przyzwoitki, zawodowej pozorantki, królewny od siedmiu 

bole･ci. Kiedy･ załoﾁN Ko･ciół ､wiNtego Feromonu, wier-

nymi bNd@ mogły zostać wył@cznie interesuj@ce kobiety.
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– Ale zabiegałem, bo warto.

– Tak? A to czemu?

– Ma pani w sobie tyle czaru...

– Magii moﾁe? – mruﾁy oczy.

– I tego, i tego? – pytam.

– A czym siN róﾁni@?
–  W magiN wierz@ narzeczone i ﾁony, w czary – wdowy.

– Przypomina mi pan kogo･.
– Teﾁ ma to co･?
– Jakie co･?
– To co･.
– Ale co?

– No wła･nie, co? – wyci@gam asa z rNkawa, lecz za-

miast na stoliku, l@duje w dołku obciachu. Nic nie osi@gnN 
takim tonem. Celebrytki to współczesne arystokratki, 

tonem plebejusza trafi sz w dziurN w płocie, nie w ich serca. 

Gwiazda zawraca oczami w lewo, skrNca w prawo, kierowa-

na nerwic@, której nabawiła siN w wyciszonych kawiarniach 

piNciogwiazdkowych hoteli, gdzie podaj@ kawN mocn@, 
jakby wyciosan@ z kopyt szatana. Łatwo j@ zirytować. Nig-

dy nie bNdzie dobr@ ﾁon@. Jej ･ciNta na buraczkowego pazia 

przyjaciółka i agentka w jednej bystrej osobie, big mother 

wszystko widz@ca, która miała przysłuchiwać siN czujnie 

wywiadowi, dopija cappuccino, mówi jNdzowatym tonem 

przed siebie, niby w moj@ stronN, ﾁe kim ja jestem, ﾁe tak 

sobie pozwalam, co ja dobrego zrobiłem, przychodz@c tu 

„w takim stanie”.

– To nic nadzwyczajnego – kwitujN. – Stać mnie na 

wiNcej, jak siN uprN. – Puszczam wyzywaj@co oko do aktorki, 

odbija je niespodziewanie z sympati@ w tych pochłaniaj@cych 

mnie ustach. – Wiedz@ panie, jak to jest. S@ ludzie, którzy 
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rodz@ siN z czarnymi my･lami. Ogl@daj@ program kabare-

towy, lecz czarne my･li przesłaniaj@ im ekran telewizora. 

Słuchaj@ najnowszego przeboju tanecznego na nadchodz@ce 

lato, lecz czarne my･li przestawiaj@ nuty na „smutno, coraz 

smutniej”. Nawet w łóﾁku czarne my･li potrafi @ obrócić wni-

wecz wiekowy dorobek Kamasutry.

Agentka widzi we mnie wroga, osobistego i przeznaczo-

nego do rozdeptania. Czy nie podoba siN jej moja fryzura? 

Tembr głosu? Szerokie dﾁinsy, które upodobniaj@ mnie do 

chłopaka z desk@ snowboardow@? Widzi we mnie starego 

wyjadacza, pudelkowego posłaqca, który po wywiadzie 

pobiegnie do swojej redakcji, odpali komputer i sieknie 

tak@ kalumniN o gwieｿdzie sitcomu, ﾁe biedactwo nie poz-

biera siN przez wiele miesiNcy. Agentka jest ochroniarzem, 

jej laserem bezkompromisowe oczy, pałk@ niewyparzony 

jNzyk. Podjudzona nie･wiadomie przeze mnie, odszczekuje 

gło･no:

– A kim pan jest, by tu przychodzić w takim stanie?! 

Co pan sobie wyobraﾁa?! W jakim stanie? W takim stanie. 

I chlast mnie lew@ ｿrenic@, chlast praw@.
– Jestem profesjonalist@ – broniN siN dzielnie. Nadarem-

nie. Dla niej pozostajN kulawym gladiatorem. Co moﾁe, 

a nie da rady. Palec w dół, moje fl aki posłuﾁ@ za karmN dla 

dzikich zwierz@t. NajchNtniej to wyrwałaby mi wnNtrzno･ci 

i oddała do garbarni. Jej karz@ca rNka trzyma niewidzialn@ 
packN na muchy. Wywija ni@ ze zwinno･ci@ kawalerzysty 

w bitwie pod Somosierr@. Przedstawiłbym jej parN zasad-

niczych kwestii o swoim połoﾁeniu. Pewnie nie zrobiłyby 

na niej wraﾁenia, choć szczerze mówi@c, nawet najgorsze 

babsztyle z wrodzonym niedoborem estrogenu potrafi @ wy-

krzesać z siebie parN letnich iskier współczucia. Bo jestem 
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w takim stanie zło･liwo･ci niegodnej mojego zawodu, 

mojego niby-szczN･liwego połoﾁenia w wielkim mie･cie, 

w którym mieszka prezydent, premier, marszałek sejmu, 

mie･cie, w którym wszystko d@ﾁy do naj, poza jednym 

wyj@tkiem – mn@. Przerzucam desant moich złych intencji 

w okolice zamszowych spodni agentki, dokładnie na roz-

porek zapinany metalowymi guzikami; ona wytacza działa 

obronne, zarzuca nogN na nogN, nogawki przypominaj@ 
bele materiału. Trzeba bowiem podkre･lić wszem i wobec, 

ﾁe obfi ty to sort kobiety z tej zadziornej agentki, dobrze 

odﾁywiony, przemieszczaj@cy siN po mie･cie wył@cznie sa-

mochodem; nasroﾁony z niej milf, choć wcale nie wygl@da 

na mamu･kN. Czasem zachodzi do siłowni, by popatrzeć 
sobie na sprzNty. Popatrzeć. Czasem wskakuje do basenu, 

by wyj･ć po sekundzie i ponarzekać na zimn@ wodN. Gdyby 

było inaczej, wygl@dałaby inaczej. Cukrzyca, złe geny, znam 

te ･piewki ﾁarłoków, pasiburzuchów, sam dziesiNć lat temu 

waﾁyłem o dwadzie･cia kilo wiNcej. Trudno, moja optyczna 

groｿba rozbija siN o kant jej wielkiego siedzenia, prycham 

na rNkaw agentki wódczanymi kropelkami ･liny i mówiN 
najznamienitsze zdanie, jakie przyszło mi dzi･ do głowy:

– Wy jeste･cie w nie gorszym, ani nie w lepszym... 

Bynajmniej w takim samym jak mój.

– Pan pracuje. My nie – odpowiada agentka i szuka 

u swojej gwiazdy potwierdzenia tego argumentu. Przeczy 

temu fakt olfaktologiczny: pachn@ pinacolad@, litrem pina-

colady z mocn@ dominant@ rumu.

– Kto nie pił, niech rzuci we mnie pustym kieliszkiem 

– proponujN. Gwiazda siN ･mieje. – W sumie lubiN pina-

coladN – kontynuujN moje słowne zaloty. – I mówi@c jNzy-

kiem folderów reklamowych, juﾁ dwa stanowcze łyki 



15

potrafi @ nas przenie･ć na karaibsk@ plaﾁN, gdzie taqcz@cy 

Murzyni z rastafariaqskimi fryzami mówi@: „Spoko, man. 

Wyluzuj, człowieku man. All is good”. 

Gwiazda, która na pocz@tku wygl@dała na przygaszon@, 
od･wieﾁa swój blask, wzmaga go swoim celebryckim 

urokiem osobistym.

– Podoba mi siN, co pan mówi. – Wyjmuje z toreb-

ki cygaretkN. – Orientalny smak, nalegam, by siN pan 

poczNstował.
– ChNtnie. Pinacolada bez aromatycznego cygara nie 

ma aureoli.

Jak dobrze siedzieć przy stoliku w hotelu, udzielać niby 

to wywiadu, niby bełkotu, i błogosławić szczodry gest 

błNkitnej planety, na której ramówki programowe wszyst-

kich telewizji odczuwaj@ wieczny głód seriali. Zaci@gam 

siN niezrNcznie. KaszlN, aktorka chichocze. Zwracam siN do 

agentki:

– Ja siN bawiN, szanowna pani. Tak jak pani. 

Agentka wyczuwa, ﾁe jej pracodawczyni, gwiazda 

topowego sitcomu, nie tylko udzieli mi wywiadu, ale teﾁ 
zapała sympati@. ﾀe zapałała.

A tak siN złoﾁyło przez splot okoliczno･ci w tym całym 

pozorowanym biznesie, ﾁe musiałem przyczłapać do 

gwiazdy serialu, w przeciwnym razie groziła mi wizyta 

komornika za niezapłacony czynsz za dwa miesi@ce, moﾁe 

trzy, moﾁe cztery. Jak zwykle, jak zwykle, wci@ﾁ z tak@ 
sam@ solidn@ rutyn@ abnegacji, mNcz@c@, schematyczn@. 
Zaliczyłem parN takich wizyt, wreszcie powiedziałem do 

milcz@cej gromady dwustu piNćdziesiNciu siedmiu butelek 

po wódce (jest ich prawdopodobnie wiNcej, wolN nie liczyć) 
rozwalonych bezwstydnie w k@cie pokoju:
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– Dosyć, puste panienki. Nie dam siN. Nie polegnN. 
Wiem, ﾁe wykaqczam siN na raty. Ale czy muszN dogorywać? 

W tym kraju nie jest tak ｿle. Kiedy･ w koqcu wybuduj@ 
autostrady i podnios@ ludziom pensje według europej-

skich standardów. Nie wierzycie mi? Jak trzeba, potrafi N 
zadziałać. Udowadniałem niejednokrotnie nie takim 

wypierdkom, ﾁe nawet gdy leﾁN, jeszcze nie pora na 

spoﾁywanie ziemi. Przynajmniej gdy siN leﾁy, moﾁna 

odpocz@ć, zapomnieć o niemiłych sprawach. Jeden banalny 

wywiad wystarczy na czynsz, da palec i rNkN spółdzielni 

mieszkaniowej, by odpu･ciła mi do jesieni, kiedy odkujN siN 
recenzjami fi lmów, sztuk, wystaw, happeningów. ZapiszN 
siN na ･mierć, rozwalN klawiaturN, byle grzały mi kalory-

fery, ze spłuczki leciała woda i było czym podetrzeć tyłek. 

ﾀe padło na KajN, to zasługa Zielonego Kwiatuszka. Bez 

doj･ć nie ma wej･ć.
 

– To zaczynamy, czekam na pierwsze pytanie.

– WierzN, ﾁe zamieniN pani@ w kran, z którego wypłynie 

strumieq słów.

– PiNkna metafora.

– Całkiem zwyczajna, nieszczególna. Nie tacy potrafi @. 
I sto razy lepsze – o･wiadczyłem franciszkaqsko.

– ProszN siN nie deprecjonować. Dobrze pan to uj@ł. 
Mnie siN podoba. A jak mnie siN podoba, to chyba 

dobrze?

Udałem, ﾁe nie słyszN. Opanować: erekcjN, oddech, 

chNć wylizania jej stóp. – Skoro mam cieszyć siN pani 

obecno･ci@, chNtnie dam sobie szóstkN za wymowN. 
Ale ze mnie lizus. Na szczN･cie aktorka nie jest taka 

głupia. Obawiam siN, ﾁe jest o wiele za m@dra, niﾁ mi 
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siN wydaje. Obawiam siN, ﾁe przerasta niejedn@ i niejed-

nego. ﾀeby tylko nie mnie. Wydrwi, zmiaﾁdﾁy, skopie 

w czułe miejsca. Stać j@ na to, nie tylko w przeno･ni. 

Kaﾁdy skandal i skandalik oznaczaj@ kolejne zera na 

koncie gwiazdy.

– Ja głosujN za najlepsz@ ocen@ dla pana! Pok@tny 

stroiciel opinii. Cały ja. DziNkujN ci, matko naturo, ﾁe 

chociaﾁ dostał mi siN tak konkretny ochłap.

Przed wakacjami, przed sezonem, gdy kaﾁdy pyta: 

„Gdzie jedziesz?”, z wiosennej górki dobrego humoru 

spada siN twardo na dupN. I co wtedy, je･li nie złowisz 

tłustego k@ska, ledwo wystarczy na piwo, nie zostanie na 

łyk ･wieﾁego powietrza, bo nic tak nie ･mierdzi jak ･wieﾁe 

powietrze, gdy nie masz pieniNdzy.

– Dobrze, pani Kaju – zaczynam. – Je･li tak, usłyszy 

pani zaraz moje pierwsze pytanie... Czas pokazać rewii, ﾁe 

ostatnio to pani jest na topie. 

I zapraszam j@ po dﾁentelmeqsku na kilka zwierzeq 

o tym, z czego na co dzieq ﾁyj@ serwisy rozrywkowo-plot-

karskie.

Ona takﾁe zaprasza na kilka zwierzeq. Zaskakuj@c 

mnie bezpo･rednio･ci@. Gwiazda, wolno jej wiNcej niﾁ 
przeciNtnym podatnikom. Do wynajNtego w hotelu po-

koju! Bajka to? Ku mojemu zaskoczeniu, agentka big 

mother musi zostać w hotelowym patio, na sofi e, przy 

koktajlach, colach i wodzie mineralnej. Kobieta kobietN 
jak psa, jak sukN warown@ potraktowała. W głuszy ust mi 

złorzeczy, nie w@tpiN. A je･li to gra? A je･li stanie przed 

dziurk@ bez wetkniNtego w ni@ klucza, bNdzie obserwować 
akcjN, w której jej pracodawczyni uﾁyje swoich aktor-

skich zdolno･ci, ona za･ palec skieruje w swoje rejony 
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potencjalnie mokre? A je･li zainstalowała tam kamerN, 
nagra i pu･ci w obieg, Kaja stanie siN jeszcze sławniejsza, 

ja, cóﾁ, wyjdN na ･liskiego naiwniaczka. Kaja wyja･nia:

– Nie znoszN gwaru, przypadkowych spojrzeq. Na 

osobno･ci mogN być sob@, nie grać, odpowiadać szczerze. 

Spontanicznie, choć w skupieniu.

– ､wiNta prawda – przytakujN. Wzi@łem dzi･ prysznic. 

Nie bojN siN nikogo i niczego.

– To chodｿmy.

Jestem szczerze zdumiony. Filip z konopi wszedł we 

mnie na sekundN. Dwa u･miechy i znikn@ł. Wchodzimy 

do pokoju. Momentalnie zlustrowałem półki i szafki, nig-

dzie kamery. Chyba ﾁe wmontowana w ･cianN. Trudno. 

Kaja jest zbyt poci@gaj@ca, by siN wycofać. Musieliby mnie 

wyrugować z tego pomieszczenia traktorem, z hakiem wbi-

tym w szyjN.
– LubiN siedzieć na czym･ miNkkim – Kaja skierowała 

siN w kierunku łóﾁka. – Lepiej mi wtedy odpowiadać.
– Pewnie – znów przytakujN. – A mnie lepiej przepro-

wadzać wywiad.

– Dyktafon proszN połoﾁyć na komodzie. Nie bNdzie 

nam potrzebny. WierzN, ﾁe ma pan doskonał@ pamiNć, moje 

wypowiedzi nie bNd@ długie. 

– Nie bNdzie. – Nawet nie zamierzałem nagrywać. 
– Czy ja siN rumieniN?

Nie, nabrzmiewam.

Nie, rumieniN.
I nabrzmiewam. Policzki pulsuj@, głupio muszN 

wygl@dać. Nie muszN, wygl@dam. Co jest, sk@d we mnie 

tyle braku wiary w siebie? Teﾁ j@ przepiłem? 

– NaprawdN nie zamierzałem. 


